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zu 2-6 raz~~.~.o kop. -l z. 

za 7-10 razowe po kop. a z. 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. za w. oetlLIl 
Cena o"'oszeń zagranicznych po ~ 

10 kop. od wioraza. II 
II II 

Wychodzi W każdą N i e d z i e I ę w r,az z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
... _. f" d I Prenumeratę przyjmują VI' Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarni 
.lPiuro.Bedakcyii eks'Pedycy)a glowna W O Icyn!e 0- '\V Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-pr6cJ. tego: 
mu p. M1Cbelsona obok MagIstratu.- Ogloszenia p'l'zy)mu- w Częstochowie W Komornicki I VI' Łodzi W. Tymieniecki Kazimiera 
J-n : obiedwie księO'arnie W Piotrkowie oraz wymienione obok VI' Będzinie n Janiszewski Stan. R d k {DziemiAnowlcz i 

'f! e . '" w a oms u" • . 
agentury w miastach powiatowych i aO'entura "Rajchman i Frendler" VI' BrzeZlllach "KrzemleUlew~kI .lIII./ . Gos~czynsk.1 

W '? VI' Dąbrowie " Tomaszewski J. VI' Ra.wle • H, GrabowskI. 
warszaWIe. I VI' Łasku " Olszewski Hipolit. 

OD REDAKCYJ. 
Przypominając ° terminie 

skla~ania pl'zedplaty na -" '.I.'y­
dzien" /Za kwartal ~~ r. b.-dono­
simy, że za pal'ę tygodni, po skończeniu 
drukującej się obecnie w dodatku powieści, 
rozpoczniemy niezwłocznie nową, napisaną 
przez autora " Podpalacza". 

Z. Towarz. Kredytowego. 
w kwestyi zapobieżenia dewasta­
cyjom dobr wystawianych na sprze­
daż przez Towarzystwo Kredytowe 

Ziemskie. 

Zdarzające się coraz częściej wypadki roz­
myślnego niszczenia dóbr, wystawianych 
nn eprzbdaż za zaległości Towat'zystwu, 
wywo~aty konieczno~ć obmyślenia środków, 
aapoblegających choć w części złemu. Zbyt 
długo trwająca procedul'a sprzedaiown, przy 
której, od chwili rozpoczęcia egzekucyi do 
terminu ostatecznej licytacyi dóbr, rok ca­
ły upływa, daje, przy złej woli, aż nadto 
czas~ do zupełnego zdewastowania majątku, 
co D1etyltw naraża na dotkli .we straty pry­
watn!ch wierzycieli, lecz zagrażać może 
bezpieczeństwu T-wa, W celu ukrócenia 
nadużyć tego rodzaju, uchodzących dotąd 
zawsze prawie bezkarnie, Dyrekcyja Głów­
na ułożyła i poleciła DYl'ekcyjom S'l:czegó­
łowym stosować nowe, tymczusowe przepi­
sy o sporządzaniu protokółów zajęcia i opi­
su dób.r n~ sprzedaż oraz o pociąganiu do 
odpow!edzllllnosci za niszczenie takowych. 

Pomeważ,podlug art. 243 ustawy TKZ'go, 
.zarząd dóbr,,, ciągu postępowania prze. 
dażowego, pozostaje przy właścicielu lub 
czasow>:m p~siada?zu, który od czasu spo­
rządzenIa OpJSU dobr występuje IV cha rak­
te.rze ad.minis.tratora, odpowiedzialnego przed 
wierZyCielami za całość dóbr i dochody z 
tak?wych, dokładne przeto i formalne spi­
san!e protokółu zajęcia, jako dokumentu 
~aJącego służyć za podstawę do wystąpie­
Dla na drodze sądowej przeciwko złej woli 
posiadaczowi, ma ważne znaczenie, na co 
Dyrekcyja Główna szczególną zwróciła u­
wllg~. Niezależnie zaś od tego, przepisy 
,,:zmJankowane, obok postano wienia ener­
gJcznego ścigania niszczycieli dóbr, pożycz­
ką T-wa obciążonych, mają na celu usta­
lenie, możli wie dokładnego nadzoru n~d 
dobrami, od chwili rozpoczęcia egzekucyi, 
który to obowilłzek spełniać mają slłsiedni 

P ASTEWNE I OGRODOWE 
POLECJ~. . 

Skład Apteczny J. ZARSKIEGO. 
stowarzyszeni i od którego, \Y myśl art. 88 tego powoła: miejscowego sołtysa i dwóch 
usta\vy, wymawiać się nie wolno. miejscowych świadków, nie będących krew-

Ze względu na ważność wz'miankowa- nymi albo służącymi właściciela, posiadacz" 
nych powyżej przepisów i potrzebę iaknnj- lub zarządzającego dobrami. Gdyby sąsiedni 
szerszego rozpowszechnienia treści ich po- stowarzyszony nie mógł z usprawiedliwio­
między stowarzyszonemi, nie od rzeczy nych powodów przybyć na grunt zajmowa­
będzitl przytoczyć je IV całej rozciągło.9ci: nych Jóbr, zajęllie i opis dokonane będł 

§ l. Dyrekcyja Szczegółowa w każdem bez jel!0 obecności, 
!lótroczu prześle jednemu lub kilku dele- § 4, Protokół zajęcia i opisu sporządzo­
gatom taksowym włl\ściwego powiatu od- nym będzie na szemacie przez Dyrekcyj~ 
powiednie listy dóbr wystawionych na sprze- SzczeClótową delegatowi nad!lsłanym. Dal- . 
daż w danem półroczu przez Towarzystwo szy z~rząd dobrami delegat po~ostawi przy­
Kredytowe Ziemskie i zaleci im zjazd na właśeicielu, lub posiadaczu, lub zllrządzają­
grunt, celem zajęcia i opisu tych dóbr. cym, do atentowania przy zajęciu i opisie 

Listy dóbr wyst:&wionych na przedaż, za wezwanym (§ 3), i włoży na niego obowią­
zaległość raty grudniowej, powinny być prze- zki i odpowiedzialność, szczegółowo w po-
8łane przed dniem 3 (15) maja; za zaleg- mienionym szemacie wyłuszczone. 
-łos6 zaś raty czerw<lowej przed 3 (15) li- Wiadomości o skłauzie i stąnie dóbr, nie-
stopada. zależnie od naocznego przekonania się, de-

§ 2 Protokóły zajęcia i opisu sporządzać ,legat zaiięga6 będzie nietylko od osób w 
należy i Dyrekcyi Szczegółowej Wldsyłać paragrafie poprzednim wymieni?n~ch, ale 
nie później jak dnia 19 CZer\9ca (1 lipca) i od dwóch wezwanych przez Siebie służą­
i nie później jak d. 10 grudnia (1 stycznia). cych lub oficyjalistów miejscowych, których 
Nadesłonie Dyrekcyi Sz:czegółowej opisów zapyta, pod obowiązkiem ZQpl'Zysiężenia ich 
po ostatecznym terminie, t. j. po 19 czel'- zeznań w razie potrzeby, czy w celu prze­
wen (l lipca) i po 2u grudnia (1 stycznia), zimowania, pI'zelatowania lub przechowa­
pozbawi delegata prawa żądania za te spóż- nia, nie usunięto po zagranicę dóbr naleźq,­
niona opisy wynagrodzenia poniżej w pa- oych do tychże dóbr inwentarzy żywych, 
ragrafie 12-m wskllzanego. Gdyby w ciągu martwych, zboża IV snopie, okopowizn, sło­
dni 15 po ostatecznym terminie delegat po- my, paszy, nawoz0w, a jeśli usunięto, to 
ruczonych mu opisów nie złożył, DYI'ek- kiedy, dokąd, w jakiej ilości i z jakiego 
cyja Szczegółowa niezwłocznie wejdzie do powodu. , 
Dyrekcyi Głównej z przed9tawieniem o za- Przy zajęoiu i opisie dóbr, w których nie 
wieszenie go IV pełnieniu obowiązków, byłoby dwó'ch służących folwarcznych, de­
sporządzenie zaś brakujących opisów, w legat może zasięgać wiadomości: czy wy­
ciągu następnych dni 15, najbliższym dele- mienione powyżej przedmioty usunięte zo­
gatom poleci. . stały lub przeoiwnie, od jednego służącego, 

W razie potrzeby iporządzenia znacznej a w braku tego, od sołtysa i świadków. 
ilości opisów, Dyrekcyja Główna, na wnio- Po ukończeniu czynności, protokół zaję­
sek Dyrekcyi Szozegółowej, władną będzie cia i opisu będzie odozytany wobec wszyst­
przedłużyć ostateczne termina, na 19' czerw- k~ch przyj~ujących ~dział przy sporządze­
ca (1 lipca) i 20 grudnia (1 stycznia) oznn- DIU ~nego l, prz~z Dl?~ oraz p~zez dele~ata 
czone, jeszcze na dni 15. podpisany, Za nleum!eJących pIsać P?dplsze 
Każdy z delegatów obowiązany jest zjeź_joproszoua przez nIoh,. wobec ŚWIatków. 

dżać naprzód na grunt tych dóbr, w któ- osoba, . ~tórą może ~y6 l sa!D delegat. O 
rych dewestacyi obawiać się można. odmawlaJą~ych podpISU wzmiankę w proto-

§ 3, Do atentowania przy zajęciu i opi- kóle uczyDIĆ należy. 
sio delegat wezwie właścioiela dóbl', jeśli Gdyby właściciel, posiadacz lub zarządza 
się na miejscu znajduje i dobrami zarządza. jący dobrami podpisania protokółu odma­
Jeśli właściciela niema na gruncie, lub nie wiał, delegat objaśni, te nie podpisanie nie 
on dobrami zarządza, wezwie dzierżawcę uwolni go od obowiązków i odpowiedzial­
tych dóbr, dożywotnika lub innego zarzą- uości wart. 243 Ustawy Towarzystwa Kre­
dzającego dobrami posiadacza, a gdyby tll- dytowego Ziemskiego, wart, 1097 punkt 2, 
kich posiadaczy nie było, wezwanym być 1128, 1130, 1131 Kodeksu post. slłd. eyw., 
powinien zllrządzająoy dobrami na rzecz oraz wf art, 1382 i 1383 Kodeksu cywil., 
właściciela lub posiadacza. Zaprosi rów- wart. 177 Ustawy o karach wymierzanych 
nież delegat do opisu jednego z sąsiednich przez śędziów pokoju, i wart. 59, 1681 i 
stowarzyszonych, któremu nadzór nad temi 1682 Kodeksu kar. oznaczonych. Oatatnie 
dobrami mógłby być powierzonym, Ił prócz 16 artykułów odczyta delegat z szematu pro-
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tQkółu opisu i o wszystkiem w protokóle 
zaznaczy. 

§ 5. JednI} kopiję protokółu zajęcia i opi­
su dóbr delelrat wręczy osobie, której dal­
szy zarząd dobrami pozostawi (§ 4), drugą 
u siebie zatrzyma; oryginał zaś wraz z de­
klaraoyją~ o której w § następnym jest m()· 
wa, prześle Dyrekcyi Szczegółowej. 

Gdyby sąsiedni stowarzyszony nie byt 
przy opisie obecny, delegat, poruczając mu, 
w my,~l paragrafu nastljlpnego niniejszych 
przepisów, nadzór nad dobrami, dołąozy do 
odpowiedniej w tym względzie odezwy ko­
piję protokółu opisu. 

§ 6. Nadzór nad zajętemi i opisanemi do­
brami delegat poruczy sąsiedniemu stowa­
rzyszonemu. Obowilłzkiem tego stowarzy­
szonego będzie zwraoać baczną uwagę, ozy 
zajęte dobra nie są niszczone, a gdyby, 
bądź osobiście, bądź na zasadzie zkądkol­
wiek powziętej wiadomośoi, którą za wsze 
sprawdzić powinien, przekonał się o istnie, 
niu jakiejkolwiek z oznak niszczenia w 
par"grafie następnym wymienionyoh, za­
wiadomi o tem natyohmiast delegata tll­
ksowego, który opis dóbr sporządzał. Na 
dowód przyj ęoia nadzoru stowarzyszony 
podpisze deldaraeyję na szemacie dostar­
czonym mil przez delegata. 

Obowiązki w paragrafie niniejszym, o­
raz powyżej w §§ 3 i 4 wskazane, stowa­
l'zyszony, W myśl art. 88 Ustawy Towa­
rzystwa, przyjąć i spetnić powinien. 

Za nieprzyjęoie, lub jawne niedbalstwo 
albo złą wolę przy spełnieniu tych obowiąz­
ków, może być pociągniętym do cywiln'ej 
i kryminalnej odpowiedzialności. 

Oznakami niszczenia dóbr są: 
a) usuwanie z gruntu mierzwy; 
b) usuwanie inwentarza martwego lub 

żywego, bez względu na konieozną dla gi.i­
spodarstwa normę; 

c) usuwanie paszy i słomy niezbędnej dla 
koniecznych potrzeb gospodarstwa; 

d) rozbieranie i usuwanie z gruntu po­
trzebnych budowli gospodarczych lub ko­
niecznych o~rodzeń; 

e) usuwanie z gruntu ziarna potrzebnego na 
zasiewy, ordynaryje lub obroki; 

j) zupełne niedopełnienie zasiewów lub 
znacznej ich części; 

g) wycinanie młodych zagajeń lub drzew, 
z ogrodów, sadów, przy zabudowaniach i 
drogaoh, bez uspra wiedli wionej potrzeby; 

h) wycinanie lasu, wyjąwszy tej ilości, 
jaka jest niezbędną do podtrzymania gospo­
darstwa. 

§ 8. Delegat taksowy, który opis dóbr 
spor~ądzał, otrzymawszy od stowarzyszone­
go nadzór nad temi dobrami mająoego, lub 
z innego wiarogodnego źródła, wiadomość 
o niszczeniu dóbr, obowiązany będzie nie­
zwłocznie do tych dóbr zjeobać i wezwaw­
szy osoby powyżej w paragrafie 3·im wy­
mienione, łąoznie z nięmi, a przynajmniej 
w obecnośoi miejscowe~o sołtysa i dwóch 
świadków, sprawdzić: czy niszczenie dóbr 
rzeczywiśoie ma miejsce. Przekona wszy się 
zaś o istnieniu którejkolwiek z oznak nisz· 
ezeDle to w myśl § ,7 znamionująoych, spi­
sze , szczegółowy protokół, z wy'mienieniem 
usuniętyoh z gruntu lub zniszozQnych przed­
miotów (np. rozebranych budowli lub o· 
grodzeń, sprzedanych inwentarzy, wycię­
tego drzewa) i z wykazaniem ich przybli­
jonej, umial'kowanej wartości. Oryginał te· 
go protokółu delegat niezwłocznie Dyrek. 
cyi Szczegótowej odeśle, kopię u siebie 
pozostawi, sąsiedniemu zaś stowarzyszo­
lIemu dalszy baczny nadzór nad dobrami 
zaleci. 

§ 9. Jeśliby do delegata doszła od sto­
warzyszonego dozór mającego, lub z inne­
go wiarogvdnego źródła, ponowna wiado­
mość o tliszczeniu dóbr, obowilłzany będzie 
wskutek każdego takiego zawiadomienia, 
do dóbr rzeczonych zjechać i zastosować 
się ściśle do przepisów w paragrafie 8 za­
wartych. 
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§ lO, Delegat władnym będzie zwolnić rządzeniu opisu, osoba dal8zy zarząd,,,. 
lub usunąć od obowiązków sąsiedniegą sto- mylil art. 243 Ustawy sprawuJąca, samo­
warzyszonego, któremu nadzór nad dobra- wobie opisane dobra opuściła. W każdYIJl 
mi powierzył, Ił na jego Ibiejilee inDego sto- jednak razie ustanowiony na miejscu do­
warzy8zonego haznaezyó. O zwolnieniu lub zorca pozostawać będzie pod nadzorem Sl!­
usunięciu $towarz,.ionego Dlłdzór mające. siedniego stowarzyezonego. 
go, delegat zawiadorui Dyrekcyi~ szozegó-
łową, przyczyny usunięoia lfib uwolnienia 
wyjaśni i doniesie, komu dat.zy nadzór po- Notatki ogrodnicze. 
wierzył. 

§ 11. Dyrekcyjl\ Szczegółowa, po otrzy- Zasilanie stal'ych sadów. Głó­
maniu oQ delegata protokółu poświadcza' wniejsze zasady ci~cia drzew 
jącego spełnienie czynów cecbujących ni· owocowych. 
szczenie dóbr, przedstawi Dyrekcyi Głów- __ 
nej wnioski, celem pociągnięcia osoby. któ- C t 'd ' d któ d 

' d d b' 'h'" " zęs o Się z arza, ze sa , . ry prze 
rej zarzą o ramI przy IC zajęcIU l oPl- k'lk l b k'lk l t d't bI" 
sie delegat powierzył, do kryminalnej i oy- l U U l, unastu a y 1'0 Zl ? ICle, 

'] 'd 'd' l . ' J d " D nagle przestaJe owooować, lub wJdaJe dro-
wl

k 
ne~ o ~owle ttl, nOSCI. e, ~O?ZeSUle y- bna i nie wykształtowane owoce. P~wodem 

r~ 3~)f t zczfgb OT' ziOplnlUje: 1z.y ~a tego jest wyczerpanie soków z podgruntu, 
Dlbe ? s kWO ~ z lą ,wło bę przy s'p~ D1a~lU z którego dl'zewo oiągnie dla siebie poży-
o OWląZ ów, me na eza o y rówDlez pOClą· , 'Dl t ' k' . ,. 
gnąć do odpowiedzialności sąsiedniego sto- wle,l~e. h a ur~ owa~la S? U 1 l o~lągn~ę~Ia 
warzyszonego nadz61' mająoego. Dyrekcyja moz IWyc z mego -O~ZySCI, na czy w e y 
Gł' . k" ... D l 'S dostarc.!yć podgruntOWI pokarmu \V nustę-
,~wn~ wmos l l opm:r y~e,cyl. ~c~~- pujący sposób. Przeprowadziwszy pionową 

go owej, rozpozna.I . eoyzYJę swoją eJze liniję od końców pędów najszerszeCto r()zcra-
DyrekcYI zakomuDlkuJe. . . ,"', "' 

§ 12 Z k' d ' t t kół ' łęzlema korony, twol'zymy na ziemi koło, 
, ,', ~ 'baz(§y I)Ie~7; nY

h Pff) ~ ł ~Pl~U j średnicą które~o będzie pień danego drzewa. 
I zaJęcI~ . 0łókr 'JO' ryc

k 
,rdoz eg OS t nIe Na stopę szerokości z jednej i drugiej strony 

przenOSI \V <>, oraz za az y nas ępny l d k t k' k' ł b k 
• ,l d t k' h dób (§§ 8 ' 9) . d o IWO U o a, wy;opuJemy ro\\'e g ę o 0-

z)aU o a IC t' l l sporzą ze- " l' ' d • b k' ł' . d ' d . d ' k' ł d l t t SOI za ezne) O ' gie o 16g0 rozpo ozema 1'0' 
U1ezo pOWIe dmeg,o pl'oto 'o 6u Je .el~tl. o. rdZY' bnych kOl'zonkó; i rowek ten, wykopany 
ma wynagro zeme po rs. . es I zas o·. ł . . , . 
b " Ił " . k d \.' k 30 na WIOsnę, wype Dlamy rOZCIenCZOnł mle-ra mają roz eg osc Wlę 'aZI} na WiO', . . ł d b'k ' d 

' k d t t ń 'd ł' k szamun: pOpIO u rzewnego, o Oi'OI 9 l o -za prze wyz ę na ę przes rze az o w o - h dó ' , , h O P 111 
30 d d b d ' 3 T b c o w z mWJso ustępowyc . 11 gr. o . .o adn?m ęt kZIÓ~ pOd rs• . y~ sPdosod~bm podaje przepis' sztucznego ntlWOZU podtug 
za zJaz I pro o i o noszący SIę o o r L k " , , , d 

b , 'h ł' k 3' 2 d 60 d l t anc ego, a m lI:lD o WiOle: mlOszanlnę na -o . eJlliuJącyc np. w o o e ega f f ~ (f f) , , 
t 9 ł 'k 'ćd" t k'lle os oranu wapna supel' os atu zawlerajiłce-

d
o rZ9YO~~ rs. bl" 1z2a ,wto

d 
szes zleslą l a go 20% kwasu fosfornego z siarczanem po-

OCIU ru l l.. '(50'" , ) N d d ć tazu ,o potazu. 11 stare rzewa awa 
Kolonije włościańskie w jednej wsi poło- 4 kilo nadfosforanu i 2 kilo SiuI'czanu po­

żone, nieprzenosząoe każda włók trzech, tażu, wprost pod zakończenie korzeni. 
lic~ą się. po ~ na jedne do~raj za zj~.zd ~ięc Ta,k z wane "okopywanie" stal'yoh drzew 
dO.JedneJ, d woch, tl'zech takIch koloUlJ a~ d,o -nie prowad~i ao celu, gdyź nawóz nie do-
5-m, d~legat otrz~~a. rs. 6. Od prz,YJęcla staje się tu (szczególniej w cięższej ziemi) 
ustanOWlO?cgo w m~lle)S~ym" paragrafie WY- do drobnych korzunków, któremi drzewo 
nagrodzeDlu wymawiać SIę me wolno: ,soki ciągnie; kerzonki owe bowiem znajdu­
. § J3, St~warzysz~ny, ~adzór nad ZlS]ęteml ją się w głębokośoi do siedmiu stóp. Tu 
l oplsanemI dobrami , ma,!ąc~, ma prawo żą- więc starać się powinniśmy przy namierzwia· 
dać za to wynagrodzeDla l IV tym cdu o· niu by nawóz d08tat się do onych dl'Obnych 
bo wiązanym jest dożyć Dyrekcyi Szczegó- ko:zonków. 
łowej likwidacyję. Je,Śli dele,gat, którs: ~to. Na zasilaniu drzew nie powinniśmy po­
warzyszo~e~u .nadz?r. pOWler~ył,. I??swlad- przestawać jednorazowo, w jednym roku; lecz 
czy na tej lIkwIdacYl, z~ nadzor ,sclsle był mierzwić przez kilka lat. zrzędu, posuwając 
wykonyw,anym, DYI'e~ClYJa szcz~gołown wła- rowek W miar ę rozgałęziania się korony. 
dn~ bęuzle przyznaó l. wyp:aol~ stowarzy- Zdarza się, że sad jest obsypany kw iatem-a 
szonemu ,,:yn~gr,odze?le, ktore )~dn,ak u~u- nie owocuje. Tu są już inne pOlVody. Pier. 
naslu rubI! m\6sl~c~n~e yrzenosw me moze. wszy, że drzewa mogły być zbyt głęboko 

§ !4., SołtYSOW,I l sIVIadk?m . delegat '~y- posadzone, a odmiany ioh są zadelikatne nie 
płaoI n.'ezwło,cz~le P? podplsaillU przez Olch zń'osząoe naszych chłodów, lub-że sad jest 
prot~kotu ,zaJęCIa, plel'W!lZe~u po ~o'p' 60, wystawiony na silne wiatry, które (jeżeli 
drugIm, zas po k9p. 4~ ~a kazdy dZlen asy- sad nie olltonięty) przeszkodziły zapłodnie. 
stowama przy ozynnoBCI. niu. Zimne, a długotrwałe deszcze, równieź 
Wypłaoon~ kwotę delegat zamleSCI w ujemnie wpływają na okwitnięcie. 

swojej likwidaoyi, a Dyrekoyja Szczegóło- Przy cięciu drzew powinniśmy skupić 
wa zwróci rzeozoną kwotę przy asygnowa- całą uwagę i wykonywać tę operaoy­
niu należnośoi, jaka delegatowi pl·zypadnie. ję bardzo starannie i umiej ętnie. Częste, a 

§ 15. Gdyby, po zajęciu i opisie dóbr, fałszywe cięcia szkodzą tylko drzewom; bo­
sprzedaż tychże dóbr, z powodu uiszcze- wiem w uciętej gałęzi soki, któI'e miały 
nia zaległości lub z innych powodów, cof· zasilić całą gałęź, uderzają w oczka po· 
niętą została, Dyrekcyja. Szczegótowa nie- mieszczone --przy reszcie uoiętej ~ałęzi, pnez 
zwłocznie Ulmnie nadzór nad temi dobrami co wytwarzają się bujne, le~z mdłA, łatwo 
i zawiadomi o tem tak właściwego delega- marznąoe pędy, w których soki zbyt szyb­
ta jak i stl)warzyszonago, nadzór majlłcego. ko krążt}c, nie wy t worz/} pąozków kwiato-

W razie cofnięoia sprzedaży przed zaję- wych. 
ciem i opisem dóbr, Dyrekcyja Szczegół'o- Ciąć drzewa powinniśmy corocznie, od­
wa rozporządzenie swe co do sporzl}dzenia rzucając gałązki trąoe się o siebie i te, 
protOkółu zajęcia i opisu tych dóbr jaknaj- któL'e rosnąc, ciągną ku środkowi drzewa, 
spieszniej odwoła. i wogóle te pędy, które zbyt zarastają 

Na zakończenie dodaó należy, :ż przepi- wnętrze korony. Odcinając pędy od głó-
sy powyższe nie znoszlł bynajmniej moi- wnej gałęzi, uskuteczniamy tę operaeyję u 
ności ustanawiania, w sposób dott}d prak- samej podstawy, nie kalecząc jednakże gM­
tykowany, dozo~u płatnego przed sporzą- wnej gałęzi. Po uoięciu u samej podstawy, 
dzeniem jeszcze opisu dóbr, w wypadkach, l'ana utworzona goi się przez zala.nie spkami 
w których DYl'ekcyja Szczegółowa uzna wytworzonemi z głównej gałęzi. Pęd ucięty 
to za konieczne, np. w razie niszczenia dóbr nie u samej podstawy tworzy sęk, który 
nie będących pod sprzedaią, w razie wy- sohnąc, zaraża główny konar, lub, gdy po­
powiedzenia pozyozki, w razie gdy w do- zostały na. nim oczka, to w miejsce jednego ... 
brach niema ani właściciela, ani posiadacza, pędu wytworzy się ieh kilka. CilłĆ teź trzeba. 
ani zarządzająoego, lub też wtedy gdy po spo- na wiosnę, nie jesienią, by mróz nie gaehQ-
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dził - do wnętrza gałęzi przez ""tworzoną 
ranę. Rany pozostałe od urzn:ęcia pił kIJ, 
łagodzić ostrym nożem i smBrować maś<li!ł. 

F. Oiechomski. 

CZY ZAWSZE? 
Dla rozwinięcia 'N kraju racyjonalnego 

pszczelnictwa, jeszcze w r. 1883 grono o­
bywateli za wiązało spółkę, u waiając słu­
sznie, że zapoznana ta ~I\łęź przemysłu rol­
nego, tak świetnie niegdyś w kt-ólestwie 
polskiem prosperująca, powinna by znaleźć 
wielu z\yolenników z uwagi na sprzyjający 
potem u klimat i rodzaj obsiewanych roślin 
miododajnych, oraz ze względu na zyski 
mBteryjalne, jakie dać mogą umiejętnie i 
.z duchem czasu prowadzone pasieki. - Z 
przykrością jednak dzisiejszy Zarząd Mu­
zeum P9zczelniczego kostatuje fakt, że o 
ile był wiel~i zapał ziemian naszych w 
pierwszych latach po zawiązaniu się spółki, 
o tyle teraz widzieć się daje pewna obo­
jętność dla Muzeum Psz<lzelniczego, obja­
wiająca się tem, że nietylko instytucyja. ta 
prawie żadnych nie otrzymuje zamówień z 
królestwa na ule i przybory pasieczne, ale 
w dodatku bardzo nieliczna garstka osób 
obznajmia się z pszllzelnictwem i ogrodni­
ctwem, chociaż Szkota przez Muzeum 
Pszczelnicze utrzymywana poszllzyoić się 
może doborem nauczycieli i instruktorów. 

Smutny to zaiste fakt, a przyczyn jego 
należy chyba szukać w apatyi ogólnej i 
małej dbllloślll tak o własne nasze, jedno­
stkowe, jak i ogólno~krajowe interesa eko~ 
Domiezne, zasadzają.ce się na podniesieniu 
niejednej gałęzi puemysłu własnemi siłami 
i skupieniu go w własnem ręku. 

Czy to już taka nasza metodą? czy tak 
ma być u nas zawsze? .. 

Przypuszczając, że wielu z ziemian ~i~ 
zna cen wyrobionych przez Muzeum uh l 
przyborów pusiecznycb, oraz nie wie, n~ 
jakich warunkach korzystać można z naukI 
W szkole pszczelniczo-ogrodnillzej, oświad­
ezamy, że mogą się o tem póinformować w 
każdej chwili w nustej redakcyi lub wprost 
w Muzeum w Warszawie na Koszykach 
li! 41. Czujemy się też w obowiązku 
przypomnieć ziemianom naszym, którzy by 
zeubcieli s~utecznie przyczynić się do roz­
woju Muzeuul, iż posia da ono jeszllze nie 
zrealizowane udziały w cenie po 1'1:1. 100, 
które rłH1eby spi(miężyć i zasilić w ten spo-
sób kapitał obrotowy instytucyi. R. 

~6żny Ud.zia.ł_ 

Są, co po przodka.ch za darmo dziedziczą 
Skllrby, bogactwa, świetne rodo", ody; 
W herbarza.ch książąt i hetmauów liczą, 
W spuściźnie-zamki i dobra i grody. 

Są, co pod gwia.zdą szezę{,Jjwlf się rodzą, 
Los im się ściele, a szydło ich goli; 
Bez potu czoła. do mienia przyehod:llą; 
I rosną w oczach czy z soli, czy z roli. 

Są ludzie zimni, co wynieśli z domu 
Sarkazm szyderstwa i cynizm złowrogi; 
Nic nie j)rzepuszczą, nie zelżą nikomu, 
Więc świat im trwożnie ustępuje z drogi. 

A są i tacy, co juz w życia wiośnie 
Z mlekiem wyssali miłość dla współbraci; 
Więc świat im cały wygląda miłośnie 
Pomimo ciernie, jakiemi im płaci. 

A któreż lepszem dla człr.wieka wia.no: 
Miłośó, czy ijkarby, czy szczęście, czy siła?. 
Komu jaśniejszą przyszłość zgotowano?. 
Życia nie pytaj-niech powie mogiła! 

Tychy. 

Z Miasta. i Okolic. 
Przez 1fajwy~sze imienne U­

kazy zwolniony zostaje od obowiązk6w 
Gubernatora piotrkowskiego, jenerał lejte­
nant Komarow l naznaczony na jego miej-
sce rz. rad. st. Miller. . 

TYDZIEN 

Piotrków posiada: browarów 5, 
fabryk miodu 2, hurtowych skłlidów oko­
wity 1, hurtowych składów piwa 1, han­
dlów ruski<lh win 6, handló" specyjalnie pi­
wa 10, handló" win 8, bufetów 4, restau­
racyj większych i mnicjszych 28, szynków Hl. 

Od dnia 1H lutego do dnia 13 murca 
spotrzebowRno w nich (oprócz piwa, porteru 
i różnych gatztnków win, słodkich wódek <i li~ 
kt'er6w) wódki, okowity i spirytusu: 
W 8-iu handlach win - - - 29876% 
W 4-ch bufetach 414% 
W 2~-iu restauracyjach-- - 15160% 
W 31 szynkach - - 50094% 

Razem 95544% 
Za 95544% zapłacono podatku rządowego 

8837 rs. 82 kop., liczą.<l po 9 1/4. kop. za 1 
stopień. A że handlujlłcy najmniej po 10 
kopiejek, a nawet więcej, sprzedają 1 sto­
pień-licząc przeto tylko po 10 kop. za 
1%, spotrzebowano w powyższych zakła­
dach W przeciągu miesiąca-za sumę 
9554 rs. 40 kop. 

I 

- Oharakterystyczne. Redakcyja 
"Tygodnia" oddawna pragnęła rozwinąć 
sprzedaż pisma na pojedyncze numery na 
tU,tejszej stacyi, gdyż, wśród pasażerów ko~ 
lejowych,cbętnych zwyklę takolve znajdowały 
nabywców. Chęci jednak swojej w czyn 
zamienić dotąd nie mogła dlatego, że nie 
potrafiła znaleźć uczciwego cbłopca, któ­
ryby numery na kolej nosił. Kilkakrotne 
na tem polu próby kończyły się za wsze 
niefol·tunnie, bo roznosiciel albo nie odda­
wat we właści wym czasie pieniędzy, ale 
nie oddawał ich wcale, albo też, co gor­
sza, sprzedawał na swój rachunek pochwy­
cone w dl'ukarni egzemplarze. 

W zeszłym tygodniu zjawia się w re­
dak\lyi, jako posłaniec drukarni, niejaki 
8MZ., 12 -letni chłopiec, syn ubogiej ale 
uczci wej rodziny, która z wielkiego nie­
dostatku dźwignęła się dzi~ki pomocy To­
warzystwa Dobroczynności i osób prywat­
nych. Radzi, że nakoniec mamy uczci. 
wego chłopca, któremu będzie można po­
wierzyć sprzedaż pisma i ~e ów chłopiec 
znajdzie pewien choć mały zarobek, zama­
wiamy go, by przyszedł w sobot~ po nu­
mel·Y. Malee się jednak oie zgłasza. Po 
tygodniu przychodzi nareszcie, znów przy­
stany z drukami, i zawiązuje się na.stępna 
między nim a redaktorem rozmowa: 

-Dlaczego nie przyszedłeś po "Tydzień"? 
- A, DÓ, pl'llszę pana, Stefek, Janek l 

t. d. powiedzieli mi, że to się "nie optaci". 
(Od numeru obiecane miał 5 groszy; a 

może ich J!przedać 6 do 15 -chodząc tylko 
na niedzielnc pociągi). 

- A cóż tobie się nie opłaci?.. Czy cię, 
maleze, twoje młode nogi kosztują? czy ry­
zykujesz tu swoje pieniądze? 

- Ha, no-nie, ale wszyscy mi odra­
dzają' a i mama nie chile mi pozwolić, bo 
jest szwaczką; chodzą do niej rÓżne panie, 
toby się śmiać ze mnie mogły. 

.Ą. więc takI 
Uboga szwaczka nie wstydzi się przyjąć 

pomocy od Towarzystwa Dobroczynności; 
nie wstydzi się wyoiągnąć ręki o pomoc do 
osób prywatnych, ale skoro l"az już, dzię­
ki tej właśnie pomocy, ma zabezpieczony: 
dach nad głową i kawatek chleba-wstydź! 
się uczciwego zarobku, wstydzi się posłać 
dziecka na kolej, by zarobiło dwie lub choć· 
by jedną złotówkę na tydzień! .. Ztotówka! 
wielkie rzeczy! Jej się to w głowie nie 
mieści, że złotówek takich zbierze się na 
rok 50 lub 60, że mo;';na je razem złoży6, 
i kupić za nie cbłopcu ubranie ... 

Niel to wstyd, żeby syn, szwaczki sprze­
da wał na kolei gazetę! .. 

Czyż to nie charakterystyczne? 
W obec zakorzenionego u nas wstrętu do 

pewnego rodzaju uczciwych zaj~ó-a zako­
rzenionego we wszystkich klasach społe­
czeństwa-nie prędko jeszcze zapewne od· 
niosą swój skutek nllwołymmia nllsze i ca-

s 
łej prasy, abyśmy się garn~li do onych 
zaj~ć, jakkolwiek one tylko, a nie ;';ndne urz~­
dowanie i bicie pokłonów rótnym na­
<lzelnikom, mogą zapewnić klltdemu 
uczciwy kawałek chleba i względną nie­
zależność. A jednak-ta ostatnia - jest je­
dyną podsta wą wszelkiej odwagi cywilnej i 
urobienia charakterów. 

- Wiosna w naszej okolicy zainsta­
lowała si~ 'T tym roku faktycznie w sam~ 
porę, jak choą kalendzarze. Dnia 21 b. m. 
przeciągnę ta burza z grzmotami i pioruna­
mi w okolicy Koluszek, a dni!\ 22 w oko­
licy Piot,·kowa. Tel'az tylko potrzeba cie­
pła i bl-oń nas Boźe od pI'zymrozków, Ił 
rolnicy nasi, przygnębi eni . całym szeregiem 
klęsk dotychczasowycli, odetchnęliby nare­
szcie. 

Wieczór tańcujący, na eele 
dob"oczynne, o którym pisaliśmy w ~ 11 
"Tygodnia", odbędzie się nie w niedziel~ 
przewodnią, lecz stanolvczo w d. 14 (26) 
kwietnia r. b., IV sali p. Skibińskiego. Obja­

-śniamy powtómie, że na tym ' wieczorze 
kostiumy wieśniaczek, jakkolwiek są pożą­
dane, jednak byąajmniej nie są konieczne 
i, o ile nam wiadomo, okolo połowy dam 
wybiera się w zwykłych strojach bBlowych. 
Panowie będą we f,·akach. Jeśli wszystk() 
złoży się, jak zapowiada, będzie to wieczór 
świetny, bo dam wybiera się baruzo dużo, 
a mężczyzn, zaciekawionych rozmaitością, 
co najmniej trzy razy tyle. ~yskają na. 
tem kasy 1'owa~'zystwa Dobroczymwsci i 
Straży ogniowej,-a bal'dllo tego potrzebują. 

- Ozwar-ty z rzędu i ostatni wieczól' 
muzykalno-deklamuuyj ny na korzyść miej­
scowych Towarzystw dobroczynooś\li i Stra­
ży ogniowej ochotniczej, odbyt się w sali 
p. Skibińskiego we środę, dnia 26 marCa. 

Szc zl1plejszy progmmem od trzech po­
przednich, jakością za to nie ustępuje W' 

niczem poprzednim wieezorkom, a pod pe­
wnym Ivzględem pr:o:ewyższył jej mówimy 
tu mianowicie o występie n[1 ostatnim wie­
czorku warszawskiej artystki panny 'Zofii 
Viewegel', uczennicy p. Ouatriniego i p. 
Jakowiekiej. Panna V. obdarzona pięk­
nym i sympatycznym, o obszernej skali, 
"łosem altowym, wydoskonalonym i popar­
tym znakomitą s1:kołą, występem sWy'll 
sprawiła nam prawdziwie przyjemną nie­
spodz iankę. Oclśpiewlltne przez nią Ary ja 
z opery Lucrezia Borgia Donitzel iegQ,­
.. Giulia! Melodia" Luigi Denza i "Dary" 
Moniuszki, wywotały wśród zgromadzonej 
publiczności niekłamany entuzyjazm i oklas­
ki, które zniewoliły p. V. do odśpiewania. 
jeszcze d wóch utworów po nad program, !lo 

mianowicie "Musica proibita" i piosnki 
Szubel·ta "Ujrzał chłopiec róży kwiat".­
Ośmielamy się niniejszem publicznie po­
dziękować pannie Zofii Viewegel- za do­
starczoną nam prawdziwie artystyczną ucz­
tę i za gotowość, z ja.ką pospieszyła, naj~ 
zupełniej bezinteresownie, na zuproszenie 
urządzających wieczorek, przyjmując na 
siebie nawet koszta podróży i pobytu w 
nuszem mieście.-Pan A. ŚmiuI·o wski, do­
brze nam znany zę swych występów w a­
matOl'skich teatrach, wypowiedział z bardz() 
popl"llwną dykcyją "Legendę pierwszej mi­
łości" Asnyka, a zagrzany odebranemi o­
klaskami, wygłosił jeszcze dwa ulotIle wier­
szyki, któremi wywołał homeryczny śmiech 
wśród słuchaczów.-Ocenę gl'y skrzypco­
wej puna Babickiego daliśmy w sprawoz­
daniu z poprzedniego wiellzorku,-nadmie­
nimy więc dziś tylko, że na obecnym p. B. 
znakomicie odegrał siódmy' koncert Ch. 
Beriota,-"Romance" 'V. Zeleńskiego op. 
29,.....,.i "Gavotte" C. Bohma op. 214, a nad 
program Mazurka Wieniawskiege. - Na. 
fortepianie altOmpanijowali pannie Viewe­
ger pan Benduski, a panu Babickiemu pani 
Babicka.-Dziclny nasz chór męzki, pod 
dYI'ekcyją p. Gerbera, odśpiewał z zupeł­
nem zadowoleniem słuchaczów "Pieśń że­
glarzy" F. Szuberta,-"Sokołów" Moniusz-



ki,-"Chór Myśliwyoh" Thomasa - ,,00 
"Iosny" (marsz), - "ltllrdesza" i "Ku 
jawiaka .Oj jody, jody". - . Stanowczo 
twierdzimy, że cbór z każdym niemal 
miesilłcom robi widoozne postępy i od­
śpiewaniem kompozyoyi o szerszym za­
kroju, "Uhóru myśliwych" Thomasa, wy­
dał sobie ohlubne świadeotwo wyrobienia. 

Obecny wieozór urzlłdzony był staraniem 
pp. Gerbera i Wojewódzkiego.-Wobec o­
trzymanej przez nall od urządzających wie­
czorki wiadomości, że obecny był ostatnim 
w bieżącym sezonie, crmjemy się w obo­
wiązku złożenia serdecznych dzięków ini­
cyjatorom wieazorków pp. Gerberowi, W oje­
wódzkiemu i Grużewskiemu oraz Szanownym 
amotorom i amatorkom, przyjmującym u­
dz~ał we wszystkich czterech wieczol'kuch, 
a mianowicie paniom Babickiej, Gerbero­
wej, Gerlic~, E. Goleńskiej, Morozewiozo­
wej, Otto, Vieweger i Zaleskiej oraz panom 
~abiokiemu, Cha\łłowskiemu, Glogerowi, 
Smiarowskiemu, Szwarcensztajnowi, Ziółko­
wskiemu i szanownym członkom chóru. 

- Teatr. Dnia 22 p. m. odegrano 
operetk~ " Gasparone" na benefis p. Ma­
reekiego, który przedstawił w niej rolę 
oberżysty Benozza. Pan M. śpiował ją po­
prawniej głos jednak benefisanta, nięzbyt 
• ilny, głuszyła często muzyka, więc publi­
czności tutejszej, króra widziała i słyszała 
w tej samej roli przed paru laty p. Czyż­
kowskiego, zdawało się czasami, że p. M. 
nie śpiewa, lecz deklamuje. Panna Nowic­
ka w roli Carloty, pani Idziakowska w 
roli Sory, a p. Reoki w roli Conto Ermi­
nio śpiewali bez zarzutu. Gdy do-

. damy, że chóry, które zwykle słabo wy­
chodzą, tym razem szły zgodnie-czytel­
nik domyśli się, że przedstawienie Gaspa­
rona zaliczyć DKleży do udatniejszych.­
Dnia 23 tj. nazajut~z, odegrano "Hulaj 
dusza", obraz w 7 odsłonach na tle podań 
ludowych o Twardowskim osnutych. S:Iltu­
ka ta, o czysto swojskich motywach, ode­
grana dobrze, pełna scen fantastycznych, 
ubiorów narodowych i wspomnień histo­
rycznych, wymaga świetnej i drogiej wy­
stawy, oraz sceneryi, której scena prowincy­
jonalna dostarczyć nie może; nie więc dziw­
nego, że wrażenia odpowiedniego wywrzeć 
nie mogła na publiczności siedzącej w krze­
słach; galeryj a za to bawiła się nilł wyśmie­
nioie.-Dnia 25 tj. w ubiegły wtorek, 
przedstawiono na benefIS p. Różańskiej, 
doskonałej arty!ltki dramatu, "Poozwark~" 
przez Georges Sand,-rodzaj pięknego, acz 
pełnego sentymentalizmu i romantyczności 
melodramatu. Jakkolwiek sama benefisantka 
w roli tytułowej grała bardzo dobrze i pełna 
była proątoty i naturalności, które zawsze 
cechują prawdziwy artyzm, z tem 'wszy­
stkim wolimy ją w rolach dramatycznych 
salonowych, a nie ludowych, do których 
głos jej i cały układ niezdpełnie się na­
dają. Dobrze też grat rolę Qjca Berbois p. 
Roiański, oraz p_ Dobrzańęki rolę jednego 
z bliźniaków (LandrY)j p. Czarli wyborna w 
roli starej Fadet również 'asłużyła sobie na 
kilkakrotne brawo.-We czwartek, dnia. 
27 b. m. przedstawiono na benefis sympa­
tycznego dyrektora operetki Augusta Bal­
earka; po raz pierwszy, operetkę w 3-ch a­
ktach "Oamargo", w której przyjęli udział 
gościnny: primadonna teatru łódzkiego panna 
Kirszensztein i p. Olszewski pierwszy te­
nor tegoż teatru. Pan Olszewski, który wy­
stąpił w roli Saturnina, znany nam przed pa­
ru laty jako początkujący artysta, wyrobił się 
jak zauważyliśmy na wcale zdolnego i sym­
patycznego śpiewaka; glos ma wdzięczny, 
a dykcyję ozystą i wyrazistą, czem się nie 
każdy śpiewak operetkowy poszczycić mo­
że. Walczyk też odśpiewany przezeń w ak­
cie 2-00 tak był zapamiętale oklaskiwany, 
że muaiał go śpiewać trzykrotnie.-P. Kir­
szenaztein w tytułowej, popisowej jak dla 
niej roli baletnicy Camargo, wydała się nam 
lepszą tancerką niż śpie~aczką; nie chcemy 
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przez to powiedzieć, że panna K. nie umie 
śpiewać - przeciwnie, metod., ma nie­
złą-tylko... głos wcale niewielki. Co si~ 
ty:czy tańców, te wykonała bardzo dobrze; 
.,Bolero" tylko wydał nam si., zamało cha­
rakterystyczny, lIamało wyrazisty, jakim na­
lezało go uozynić. Z naszych artystów, gor/ł­
ce bito oklaski p. Nowickiej w roli Donny 
Juanny za śpiew kreolski w akce 1-ym i p. 
Mureckiemu (Mandrin rozbójnik) za walca w 
akcie 3.m. Ubawiła się też dobrze publi­
czność kupletami pp. Glogera (urzędnik; 
Pontcale) i Różańskiego (sukiennik Peru­
chot). 

- E (Jena .~ynek podniesio~1ł nil 
święta nie będzie. Z nadesłanego nam bo­
wiem ubj aśnienia, do wiadujemy się, ze jak­
kolwiek faktem jest, iż jeden z tutejszych 
składów wędlin, cieszący się najlepszą między 
publicznością renOlDą i odznaczający się 
przystępnościlł cen, sprowadził spor~ g.oto~ 
wych szynek aby wy'starczyć zamÓWIenIom, 
cena jednąk takowych nie została poJnie­
sioną i pozostaje funt po kop. 18. 

- Podobno jedna z tutejszyc~ ou­
kierni bierze się na sposób-i obiecuje 
upieo na święta w jednej babce ozy plac­
ku ... dukata w złociel Sposób ten reklamy 
i ściągnięcia do sklepu spożywczego znacz­
niejszej ilości kupującyoh, praktykowany 
dość często za granic'ł-u nas jest jeszcze 
nowoscią, na którą publiczność dość łatwo 
wziąĆ można. 

- Otrucie. W Milejowie, o milę od 
Piotrkowa, zmarł nagl,e włościanin Mil­
czak, lat 21 mający. Sledztwo lądowo.lc­
karskie wykryło w zołądku zmarłego zna­
czną ilość arszeniku. O zbrodnię otrucia 
podejrzane są żona i teściowa Milczaka. 

- Obja6nienle. Zatwierdzenie przez 
Komitet Ministrów ustawy "Towarzystwa 
kopalń węgla w Sosnowicach ", o któr?m 
donieśliśmy w zeszłym numerze "TygodDla" 
-nie znaczy jeszc~e faktycznej sprzedaży 
wzmiankowanych kopalń. Powiedzieliśmy, 
że "Towarzystwo je kupuje"; tranzakcyja 
jednak kupna sprzedaży nie została je­
szcze zawartą. 

- Projekty drogi żela~nej ob­
wodowej łód~kiej rozpatrywane będą 
w ministeryjum komunikacyj w dniu 13 
kwietnia r. b. i jest nadzieja, iż jeszcze 
w roku biezącym rozpocznie się budowa 
pomienionej drogi. 

_ "'ypadki zaszłe " gubernii. W drugiej po­
łowie lutego poza.ró\y było 2; w tej liczbie 1 p~zez 
nieostrożność i 1 z wadliwego urządzenia komina.. 
straty wynoszą 245 rs.-Wypadków na.głej ś~~erci 
było 6, :ma.leziono 1 martwe ciało. - SamoboJstw 
był.() 3; zabójstw 2. 

- Do dzisiejszego numeru dołątlza się 
do . wszystkich egzomplarzy zamiejscowych listy 
zwrotne, przypomlna.jące o terminie opłaty sa 
kwartał II. 

Wiadomości Bieżące. 

- "Warszawskiemu dniewnikowi" donoszą, 
że najpóźniej w lipcu r. U. na gubernije 
warszawską i piotrkowską rozciągnięte bę­
dzie prawo fabryczne z dnia 15 czerwca 
1886 roku, określajlłoe stosunki wzajemne 
pomiędzy fabrykantami i robotnikami. Pra­
wo pomienione obowiązuje już oz warty rok 
w granicach gubernij: moskiewskiej, włodzi­
mierskiej i peter!lburskiej. 

= Na wystawie rzemieślniczej w Waren­
wie wzmaga się ruch coraz większy. W go­
dzinach przedpołudniowych wystawę zwie­
dzają przeważnie kupcy z Cesarstwa, któ­
rych obecnie bawi w Warszawie kilkuna­
stu. W kancehryi wystawy zanotowano 
sporo z~kupów na większe nawet sumy. 
Eksperci komisyj sl}dzących postanowili z wie­
dzić na gruncie nnetępujące zakłady: szko. 
łę rzemiosł p. 1. Ktlhna, warsztaty przy 
stowarzyszeniu subjektów handlowych wy­
znania mojżeszowego, oraz szkotę rzemieśl. 
niczą gminny starozakounycb. 

= Nagana. Starszy z~romadzenia jedne­
go z cecbów rzemieślniczych warszawskich,. 
otrzymał naganę od władzy za następują­
ce naruszonia przez z~romadzenie ustawy 
rzemieślniczej z r. 1816: 1) przy wpisio 
terminatorów na czeladników nie pobiera­
no ustanowionej opłaty; 2) od czeladników, 
wypisywanych na majstrów, nie żądano od­
powiedniej sztuki majstrowskiejj 3) fundu­
sze cechowe był.v utywane na uczty, na­
bożeństwa, pogrzeby i t. d. 

= Projekt ministeryjum komunikacyj, co do 
ograniczenia biletów jazdy bezpłatnej, wnie­
siony już jest do komitotu ministrów; nio 
dotyczy on wszakże urzędników kolei i ich 
rodzin; ograni.:za tylko liczbę dygnitarzy 
rządowych, którzy mieli dotąd prawo do 
bell płatnego przejagdu. . 

- W ministeryjum sprawiedliwości, sto­
sownie do infol·macyi "Gaz Sądowej" o­
praoowujlł się nowe przepisy co do obsB­
dZ/lnia posad nQtaryjuszó" i kwalifikacyj 
osób, mających zajmować te posady. Pro­
jektowanem jest, iżby obowiązki notaryju­
szów powierzano tylko osobom z wykutał­
ceniem uni wersyteckiem. Egzamina specyjal­
ne na rejentów zostaną zniesione; lecz od 
kandydatów wymaganą będzie d wuletilia 
praktyka u notaryjusza hypotecznego gu­
bernijalnego, pod kontrolą prezesa sądu • 

= Według Nowosti, ministeryjum dóbr 
państwa proponuje zmianę przepisów z r. 
1887 o prywatnym przemyśle górniozym 
na gruntach skarbowych. Mianowicie do 
oiał kopalnych ma być zaliczony ałun i 
8sbest. Następnie osoby, niemaj~ce prawa 
zajmować się górnictwem, oraz ci, którzy 
je utracili, obowiązani będl} \,. cilłgu lat 
dwóch sprzedać lub odstąpie komu ione­
mu swe zakłady górnicze na gruntaoh skar­
bowych, oraz wszelki udział w ich własno­
ści. Po upływie okre&lonego terminu Zą­
kłady te i udziały mają być wystawione 'na 
licytacyję publiczną, a osi~gDięte z niej 
pieniądze wręczone dawnym wtaścici~lom. 

= Zatwierdzony projekt prawa o pracy 
fabrycznej małoletnich, między innami po­
stanawia, że dzieci do lat 15 bezwarunko­
wo nie mogą być zatrudnione 'IV hutach 
szklannyoh i fabrykach luster przy topie­
niu masy, oraz IV fabrykach perkaliku; dalej w 
zakładach nafciany"h i w układach garn­
carskich, fajansowych i porcelanowych przy 
przygotowaniu masy. 

= Ministeryjum skarbu zażądało od wszy­
stkich Towarzystw rolnych opinii, o ile po­
żądanem byłoby zaprowadzenie w całem 
państwie jednakowych sposobów oznaczenia. 
natul·y i własności zbóż, oraz obowil}zko­
wego ważenia zboża na targach. 

= W Mińsku otwarto szkołę sióstr miło­
sierdzia, gdzie dziewczęta będą mogły 2.do­
bywać elementarne wiadomości lekarskie 
i wprawiać się IV pielęgnowaniu chorych. 
Kończące kurs bljdl} otrzymywały dyplomy, 
nadajl}ce prawo zajmowania miejsc w za­
kładach "Czerwonego krzyża". Słuchanie 
wykładów będzie dozwolone kobietom, choą­
cym zapozna.ć się z medycyną do użytku 
swych r.odzin. 

= W Rydze zorganizowało I'ię "damskie 
towarzystwo opieki nad więźniami". Opie­
kuje gi~ ono nietylko więźniami, lecz i ich 
rodzinami. Zajmuje się szczególniej nielet­
nimi przest(wcami j dziećmi więźniów, u­
rządzając dla. jednych i drugich wykłady 
rzemiosł i elementarno-naukowe. 

Przemysł i Handel. 

un Jarmark na wełn~ w Warszawie roz­
pOJznie się w dniu 15 czerwca r. b. W sżel­
Ide partyje wełny, wysyłane na ten jar­
mark, winnJ.. być zaopatrzone w świadec­
twa władz administracyjnych, udowadnia­
jące pochodzenie wełny z owiec zdrowych 
i z miejscowości, w któryoh żadna choroba 
zaraźli wa, tak na owcach, jak również wo-
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góle na bydle rogatem nie grasowała. W 
świadectwach tych, pisanych na papierze 
stemplowym 80-kopiejkowej wartości, po­
winno być koniecznie wskazane, z jakiej i 
do kogo na.leżącej owczarni wełna pocho­
dzi, oraz waga jej w pudach i ilość wań­
tuchów, w które jest upakowaną. Trans­
porty wełny, niezaopatrzonej w świadect­
wa, które wyjednywać należy podczas 
strzyżenia, nie będą wpuszczane do War­
szawy. Jarmark tegoroczny potrwa prz~z 
dni cztery, ou 15 do 18 czerwca włąCZnIe 
i odbywać się będzie na placu przy ulicy 
Nowogrodzkiej, prfly składach kantoru ban­
ku państwa. 

to> Pokłady rudy żelaznej. Inżynieryj a II-o 
okręgu górniczego w Królestwie ogłasza o 
odkryciu pokładów rudy żelazncj w ma­
jątku Chustki, w powiecie końskim, na 
obszal'ze 402,008 sążni kwadratowych i na 
gruntach majątku Ostrowiec, w powiecie 
opatowskim, na obszarze 118,308 sążni 
kwadl·atowych. Wydzielenie gruntów pod 
kopalnię nastąpi w majątku Chustki w dniu 
4, w Ostrowcu zaś w dniu 6 kwietnia r. b. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Sprawa utworzenia ministerYium rolnic­
twa i przemysłu rolnego znajduje się, jak 
donosz,& "Petersb. wiedomosti", na pOI'ząd­
ku dziennym. K westyja ta ma być szcze· 
gółowo rozpatrzoną w komitecie .ministl·ów, 
poczem opracowaną. będzie przoz specyjal­
ną., z przedstawicieli różnych władz rządo­
wrh składającą się komiayję. 

MARYJA MONACO 
OBRAZEK KALABRYJSKI 

przez 
N. Misasie'go. 

tłómaczył z włoskiego 
'Vieńczysław Loś. 

(ciąg dalszy) 

II. 
Noc była spokojna; wioska juź spata. 

Czasami tylko jeszcze dolatywał z drogi dźwięk 
dzwonka idącego osła lub mułu i nawoływa­
nie wieśniaka, to znów głuche szczekanie 
psa i pianie koguta gdzieś w głębi wioski. 
Nastała wreszcie głęboka cisza. 

Maryjl~ siedziała wciąż nieruchoma przy 
kominie. W drugiej izbie dziecko zasn~ło 

Filomena wróciła do siostry. 
- Jesteś głodna?-zapytała. 
- Tak, jestem głodna; od wczoraj nic 

w ustach nie miałam. 
Filomena wyjęła z szafy kawał białelTo 

chleba i szynki, oraz talerz sUlizonych fig, 
i poeta wiła to wszystko przed siostrą. 

- Hol hol biały cbleb, szynka i figil­
zawołała Maryja.-Na niczem ci widocznie nie 
zbywa. Nie jadałam nigdy białego chleba,na­
wet wtedy, gdy Piotr pracował jako stolal'z,a 
ja zajmowałam się gospodal·stwem. To pra­
wdziwie pański chleb. Powiedz no mi: mu­
sisz wiele zarabiać, co? 

- Jedz-odrzekła Filomena,-czy chcesz 
noża? 

- Noża dla mnie? Czyż ty myślisz, że 
ja n.ie. mam noża? Miałam go zawsze pod 
staD1klem, przez caly czas pobytu w wię­
zieniu. Patrzaj ... 

W y jęła z pod stanika nóż składany o 
dwóch dużych ostrzach. 

- Bronz nawet może kt-ajae-rzekła.­
I na potwiel'dzenie tych słów silną ręką 
wbiła nóż do połowy w ścianę. 

- Jedz-rzekła Filomena-chcesz może 
wina? 

- Wina?l Masz nawet winol Nie piłam 
go już dwa lata i na wet zapomniałam, jaki 
ma smak. W więzieniu dawali nam brudną 
wodę; pieniędzy zaś na kupienie wina nie 
miałam, gdyż ten nędznik Piotr ... Ale dość, 
o temi zrobię ja z nim obrachunekl ... 

TYDZIEN 

Filomena nalałlło szklankę wina i drżąclł 
ręki postawiła ją przed siostrą. 

- Pij-rzekła słodkim głosem, z oczami 
pełnemi łez. 

- Nie,-odpowiedziała Maryja, wzru­
szając l'Umionami-nie cheę! 

- Więc ty mnie nienawidziszl więc 
chcesz lai zrobić coś złegol-za wołała Fi. 
lomena. 

- Za co mam cię nienawidzieć?-zapy. 
tała Maryja, powstając z miajsca i patrząc w 
oczy siostrze,-za co mam oię nienawidzieó, 
powip-dz. . 

1, stały talc znów chwilę, patrząc na sie­
bie: jedna drżąca ze straehu, druga strasz­
na i groźna. Tymczasem dziecię znów się 
przebudziło i zaczęło płakać. 

- Idź spaćl-rzekła Maryja tonem roz· 
kazu. 

- Dlacze~o nie jesz? 
-Idź spaćl...Dziecko twoje płacze bez cie-

bie. J!l tu zostanę. 
Filomena wolnym krokiem przeszła do 

drugiej izby. Serce jej biło jak: młotem; 
chciała otworzyć drzwi, wybiedz na 
ulicę iwolać pomocy,-lecz w takim razio 
musiałaby zostawić dziecię same z tą 
kobietą I W reszcia, może by nikt wśród no­
cy nie przyszedł na pomoc i katastrofa, 
którą przewidywała, mogłaby się stać j eaz­
\lze straszniejszą. Zaczęła więc rozbierać 
się powoli, jednocześnie śpiewając dzi~cięciu 
i polecając się opiece' Matki Zbawieiela. 

Wkrótce potem ustał płacz dziecka i 
umilkł głos matki. Ni0 już nie było słychać 
wśród nocy, nie, prócz mruczenia kota, śpią-
cego w popiele. ' 

Wtedy Maryja wstała z miejsca. 
Ręka jej konwulsyjnie ściskała nóż. Nad­
słuchiwała jeszeze ohwilkę. Potem jednym 
skokiem znalazła się przy drzwiach stancyi, 
w której Bpała siostra z dzieckiem. Zatrzy­
mab się jeszcze sekundę przy drzwiach, a 
następnie wsunęła pocichutku do stancyi. 

Po chwili dał się słyszeć kl'zyk-potem 
charkot śmiertelny... (dok. nast.) 

Z p,·asy. 

Wyszedł z druku marcowy zeszyt .Atenenm' i 
zawiera między innemi: .Błędne koło". Przez K.­
.Powie~ć egzotyczna we Francyi:" Piotr Loti , przez 
Wilę Zyndram-KoŚciałkowską. -.Głuchy MiBuał," 
przez Wincentego hr. Łosia..-.Juliusz hr. Andrassy,n 
przez *.-.Sny ludzkości." (Dokończenie), przez Kazi­
mi~rza Kleczkowskiego.-.Z teoryi i faktów przyro­
dniczych." II, przez Maksymiliana Flauma.-. Widoki 
handlu Królestwa na Wscho dzie." (Dokoilczenie). 
przez Tadeusza Zale9kiego-i .Lalka". :Solesława 
Prusa, przez Piotra Chmielowskiego. 

ROZMAITOŚCI. 

o Stan kolonistów niemieckich w mająt. 
kach nabytych przez komisyję koloniza· 
cyjną, coraz więcej zostawia do życzenia. 
W dobrach Imielinek i Micaalcza pow. 
Gnieźnieńskim, osadnicy zażądali ulg w 
uiszczeniu przyjętych zobow·ią.zań, oś wiad­
czając, że w przeciwnym razie zmuszeni 
będą gromadnie opuścić zajmowane osady. 

D Sprawozdanie komisyi kolonizacyj nej 
za rok ubiegty, jest w "tonie minorowym. 
"Nabyliśmy od szlachty polskiej tylko 48a9 
hektarów za cenę 3293000 marek." Spra­
wozdanie wyznaje, że postęp kolonizacyi vr 
zakupionych i już urządzonyeh majątk!Hlh 
był wcale niewielki i tłomaczy go niepomyśl­
nemi wal'Unkami ekonomicznemi tego roku. 

D Rodaczki nasze, panna Lipińska i Zło­
towska, poświ~cają się obecnie w Paryżu Chirurgii 
prncując przy \l-ch najsławniejszych profesorach 
Chirurgii: Lipińska przy prof. Trelat w Hopital 
de la ChariM, Złotowska przy prof. Pean w szpitalu 
Saint-Louis. 

D Powrót ideału. Społeczeństwu francuz­
kiemu przejadł się widocznie dotychczasowy nata­
ralistyczny kierunek w literaturze i sztuBe, lubuj'!cy 
si~ w lepieniu posągów z kału i błota. Co dziwna, 
to, że gromkie hasło odwrotu dali dwaj koryfeusze 
szkoły realistycznej: Daudet w • Walc~ o byt. i Bur· 
get w przedmowie do "Ucznia". Zwrot ten nagły 
odbywa. si~ dziś na eałej linii ze Zdumiewającą: 
szybkością. Dowód to, że w końcu prawda życia i 
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wszechstronne l1względniellie jego objawów uws~e 
bierze gór,: nad doktryną. Prawdą zaś w życiu nie­
~ylko jego zwierz~coM ale i duchowy jego pierwiaRtek. 
SWi8ŻO oto pod kierownictwem Julijusza Simon po­
wstał nowy dwutygodnik, .Revue des famiłles" ce­
lem którego b~dzie-jak głosi prospekt - przeciw­
działanie wpływowi złych k!!iążek i uszlachetnianie 
coraz to więcej psujących się obyczajów Francyi.. 
Pismo nie bierze sobie za cel, walki ani dysertaByj 
dogmatycznyc~, .a tylko pragllie podawać utwory 
budzące w plersuch ludzkich najcenniejsze ch06 
pogardzane dziś uczucie eotuzyjazmu i dażenie do 
ideału. Mi~dzy współ~racownikami nowego pisma 
spotykamy obok J. SImon, bkie powagi Etel'1ckie 
jak Ooppee, Dnmas, Bourget, Halevy, l'heuriet Tiu-
seau, Fabre, Małot, Sarcey i t. d. ' 

D '''edłog najnowszej instrukcyi 
ministra oświaty w Berlinie, niezmierna czystośu 
jest zalecona "rostropnym kobietom" (Sages-fem­
mes): paznogcie mają mieć obcięte krótko, rękawy 
zawinięte; powrnny mieć prn:y sobie mydło, szczo­
teczkę do paznogci, czysty ręczniczek, kwas kar­
bolowy. Będąc ju.!: przy chorej, powinny przygo­
tować wody karbolowej 3%, przekonać si~ o czy~ 
stości pościeli, wymyć sobie ręce az do ramion 
mydłem i gorącą wodą, a następnie umaczaó je w 
wodzie ka~·bolowej. Również wymoczyć w wodzie 
karoolowej instrumenta jakich mogą używać. Pl). 
porod:t:ie, każda powinna znowu si~ umyó w wodzie kar­
lowej i unikać wszelkiej styczuości z chorymi na cho­
roby zarażliwe. 

D Anioł i kobieta: 
Kiedy razu pewnego ktoś do mnie powiedział, 
Jaki Illięd ... y kobietą a aniołem przedział, 
Bardzo blizkie ich-rzekłem-stosunki związują; 
Kobieta si~ maluje, anioła malUją. 

D, '" a.ptece: 
Uczeń. Proszę paua, ten co kupił lekarstwo, dał 

,zami<lst dwuzłotówki pobielanego trojaka. 
Fryncypał. A oszust! zarJbiliśmy na uim zaledwie 

półtrzeCia grosza. 

~ Poleca się pier'wszorzt:dny 
....... a tani Hotel Angielski 
w fn. CZt:stoch.owie w blizkQści dworca 
kolei Wiedeńskiej. . 

Z powodu wyjazdu 
są do sprzedania pościel i ró.~ne me­
ble, między iunemi fOl·tepiaR w do­
brym stanie fabryki Kl'all i Seidler.­
Wiadomość w domu W -go Ronthalel"a w 
oficynie ulica "Petel'bu:·ska." (2-2) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 4 (16) kwietnia, w tutejszym sądzie ok­

r~goV"ym na sprzedai części mają:tku Lesiew lit. C. 
w pow. Rawskim od snmy 450 rs. 

- Tegoż dnia, tamoo, na sprzedaż połowy nieru­
chomości w Tomaszowie pod N~ 204, od sumy 250 rs_ 

- Tegoż dnia w s~dzie zjazdowym w CzęsŁoehowia 
na sprzedaż; 1) 21/~ morgów gruntu, od sumy 500 r3. 

2) 5 morgo zicmi po wyrąbanym lesie we wsi 
Kamienica-Polska. 

3) nie.ruchomoHci w osadzie Mstowie pod:NO 1440 
ot! sumy 250 rs. 

4) 278 prętó~v kwadr&towych ziemi w m. Będzinie 
od Bumy 400 rB. 

5) nieruchomości w osadzie Żarkach pod:NO 1/21 
od sumy 200 rs. 

- 28 czerwca (10 lipca) w eądzie zjazdowym w 
m. Łodzi n", sprzedaż nieru~holDości od ~UIDV 15000 
rs. 

- 4 (16) kwictnia tamże na sprzedaż uierucho­
mo~ci w m. Ł'\skn pod }& 27, 28 (15 dawnym) od 
sumy 500 rs. 

- 5 (17) kwietnilt w lllzędzie p-tu Bę·hińskiego 
na 5 letnią dzierżawę OS'ldy skarbowej we wsi Pi­
wonia gminie Sulików mającej przestrzeni 9 morg. 
110 prętów, od silmy 21 rs. 5 kop. rocznie. 

- 9 (21) kwictnia w urzędzie gubernijalnym piotr­
kowskim: 1) na wybrukowani~ ulic Południowej; 
Nawrot, Długiej, T&rgowej, l..!l.giewnickiej, PłaCił 
starego kościoła katolickiego, przedłtl7.enia Targo­
wej i Długiej w m. Łodzi od sumy 26008 rs. 55 kop. 

- 2 na budowę 55 żelaznych mostków IV ID. Łodzi 
od sumy 27890 rs. 26 kop. 

- 3) na przebrukowanie ulic w m. Łodzi: W3ehod­
n ej, Przejazd i Zieloncj od SIlmy 1 DOn rs. 69 kop. 

- 5 (17) kwietnia IV urzędzie p-tu NoV\!oradom­
ekiego na reparacyję i blldolvę mostów w m. No­
woradomsku od Bumy 2481 rs. 71 kop. 

- 19 marca (1 kwietnia) na komorze w Granicy 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, od sumy 
1168 rs. 63 l,op. . 

- 10 (22) kwietnia w urzędzie g6rniczym w Di\­
browie na sprzedaż żelaza, cynku, blaehy, sbli, 
w~g i miar, różnego gatunku gwoździ, drntu żela­
znego j miedzianego, na kopalni Reden, lin kono­
pnych i drucianych, mosiądzll i t. p. 

- 9 (21) kwietnia w urzędzie p-tu rawskiego na 
repal'acyję mostu na rzece Hawce w Ul. Ra.wie, od. 
sumy 995 rs. 1 k. 
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Wino ze świeżych winogron tłoczone w Warszawie 
polecam jako produkt czysty, zdrowy, przyjemnego smaku, bez żadnych 
przymieszek spirytusu, farb, gliceryny i t. p. , 

Wyłączna sprzedaż na butelki w Warszawie 
w piwnicy przy ulicy MIODOWEJ Nr 6 

<H (X'j. \ F,. 1661) R. MOROZOWICZ. I 
~&~_ ......................................... ~ ...................... ..; 

1I0TEL KRAKOWSKI 
i cały Dom do wypuszczeuia 
w dzierżawę od l-go Lipca 
1890 r. (2-2) 

Wiadomość na miejscu. 
~g ACA 

I ZA.KŁAD 

Stolarsko meblowy i budowlany 
Jana Marsz~c~iego i S~na 

Przyjmuje wszelkie obstalunki. 
oraz reparacye W zakres stolarstwa I 
wchodzące i wykonywa na czas 
oznaczony, po cenach przystępnych, 
oraz I)duawia meble. 

Ulica Odeska (Rokszyckie), dom 
własny l'& 513140 (7-2) 
d ft1 * •• i!!IjI.",.... 

WEKSLE 
wystawione in blanco przez Wła­
dysława Skalskiego na imię Jó· 
zefa Gogolewskiego, na sumę 
~,150 rs. są nieważne. (3.--3) 

Od dnia l-go lipo a 1890 r. będzie 

DO WYNAJĘCIA 
w domu gdzie Hotel Wileński na • Pe· 
tersbllrgsk\ej· ulicy 

3 Sklepy fronłowe 
z lokalami i różne lokale. Wiadomość 
u Rządcy. (6-6) 

I Jest do wypuszczenia 

N e" Letnie Mieszkanie 
- dom w BarkowIcach blizko 
Pilicy-i w Pl'zyglow ie, :ta­
raz za mostem 2-a pokoj'e. Ktoby 
życzył sobie wzi~ć, mo ze się zgło­
sić do AdminiRtracyi dóbr Łęcz­
no przez Sull1jóIV. (3-2) 

&& a 

NAU~IY~flKA POlKA 
z patentem, poszukuje miejsca lub le­
kcyj od 1 maja 1890 r. 'Wiadomość u 
W-go Cholewickiego ul •• Moskiewska" 
dom W-go Wygrzywalskiego. (3-3) 

li 

I NAUCZYCI ELKA. I z patentem i pewnemjuz doświad· 
czeniem pedagogiczoem poszukuje 
lekcyj. Wiadomość w składzie A­
ptecznym W·o Żarskiego. (6-3) 

i 

Skończony agronom 
z patentem wyższej szkoły agrono­
micznej w Anstryi, zarządzający 
od lat kilkuuastu znacznym' 
majątkiem w Królestwie-od 
l lipca r. b. p()szukaje miejsca. Pa.· 
tent i adres złożony w Redakcyi "Ty· 
gOdnia.. (3-2) 

).(OBBO.lęHO II;eHaypOIO. 

DOJY.I: ZD::aO~I.A. 
konces. przez Wys. c. k. Namiestniotwo galicyjskie 

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego 

.... W KRAKOWlf PRU UL ŁO~lOWSKlfJ pod N.32 .... 
dom narożny, w nowym wyłącznie na. l;e19 lecznicze wedłng wymagań 
nowoczesnej hygleny stawianym budynku. Przyjmuje chorych obojej płci, na 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i t. p. z wykluczeniem 
chorób <zaraźliwych i umy.słowych. 

Pokoje dla chorych nlllezycie wentylowane, obszerne. z komfortem u­
rządzone • ....:..korytarze i schody zimą opalane,-Czytelnia.-O~obna sala opera­
cyjna.-W lecie ogród spacerowy dla chorych. 

Staranna opieka i wszelKie wygody zQ.I,ewnione. 
Wszelkie kąpiele w mlejscn. 

Dnia. 26 b. m., we środę, w przejscitl 
od kościoła Bernardynów na cmentarz 
zgUbioną została 

PORTMONETKA 
zawierająca rs. 3 i kop. 15. 
Łaskawy zualazca. zechce zwcócić 

zgubę poszkodowanemu do ogrodnika 
Hołujskiego w ogrodzie bernardyńskim. 

(1-1) 

D-r Szychowski 
przyjmnje 60dziennie od 3-6 po połu­
dniu. Choroby oczu tylko od 3-5 •• Mo­
skiewska" uliea, dom Popiela, obok Ja­
kubowskiego. (3-3) , Ceny wraz z opieką lekarską i zUI)ełnem utrzyma­

niem, al.teką i kosztami opatrunliów c~irnrg: od 4 złr. 
do 7 złr. ua dobę. Prospekta na. żądanie prz esyIa ~ię.- Ustnych wy- Sprzedaje się mało używana nozua 
jatiuień udziela. na miejscu lekar~ i właśdlliel zakładu. 'I' d . 

(Raj. i FI'. N~ 2198) (22-2) "g,aszyna O szycla 
~~A~~~~~~~I~~~~~A~~~ Zy~~iera. Ulica "Kazauska" dom Dobkej 
~ .... OROŻOŻE.... ~ stroz wskaże. :3-2) 

~ Z a r z ą d D Ó b r i F a b ryk N i e c h c i c e ~ BIURO O GŁOSZEN 
~ przy stacyi Gorzkowice, ma zaszczyt niuiejszem Szanowną Pu· ~ dla wszystkich dzienników kra-
li!!1' blicznoś~ zawi~domić •. że fabryka. ~rożdży Sola w zupełnoś?i ~ J' owych i zaO'raDiczny~h 
~ naśladUje tutejsze etykIety drożdży l w takowych wysyła swoJe ~ '" 
~ wyroby. Kolory etykiet, budYRki tutejsze, wszystko to znaj- ~ RaJ·chman l" F e dl ~ duje się na Sielskich etykietach naśladowane i zastosowane do ~ r n er 
~ tutejszych etykiet. c;z:,; , 

I
'~ Prosimy więc Szanowną PublicznoŚĆ, aby zechciała. zwró- ~ W WARSZA. WFE 
. cić baczuą nwagę na .. tempel i na napis "Niecbci. ". ulica Senatol'ska ~ 26. 

ce", aby przez to uniknąć mogh nabycia zamiast Niechcic· c;z:,; p .. ł ń 
~ kich-Solskich drożdzy. ~ rZYJmJlJe og osze po cenach 
~~ Przy użyciu mikroskopu łatwo się przekonać o różnicy ~ redakcyjnych. 
~~ co do dobroci obydwóch tych wyrolJów. Odpowiednie kroki c,z;; 

~ k~::~s~i:z~tt~:Yka:y S~f~YCd~;:śs~i~a~ :!Zk;::;S:ł~1~ad~~eani:;oi:;! Materyjaly wieczorowe 
~ mieć miejsca. (3-2) cW WEŁNY P'PÓTNA PERKALE 
~tf~~~~I~~~~~~~~ ,1.1, 

W sklepie H 
ANEMIA 

BEZKRWISTOŚĆ 
BLEDNICA 

LECZĄ SIĘ " BLADA CERA 
PRZEZ UzYCIE 

PIGUŁEK VALLETA 
ZATWIERDZONYCH PRZEZ AKADEMIĄ MEDYCZNĄ PARYZKĄ 

PILULES DE V t\LLET 
PRAWDZIWE PIGUŁKI VALLETA NIE SĄ POSREBRZANE 

są. białe i na każdej wypisane jest nazwisko Valleta. 

!'Ip ----5:1 ~~~~~\~i:~~~j.j40C~;:pAl BLED NI CA na etykiecie !B ego pod· ANEMIA 
pilu I adre.u: 19, rus 

BIAŁE UPŁA WY ~!c\~~;;;~~~'~:~~:.~~: ZUBOŻEŃIE KRWI -(Raj. i Fr. 1525) . (6-.., ) 

USP AKAJ AJ Ą SIĘ 

MIGRENY I NEWRALGIJE 
PRZEZ UŻYCIE 

PEREŁEK ESSENCYI TERPENTYNOWEJ D-ra CLERTAN 
Każdy .flakonik zawiera 30 perełek, co stanowi kilka kopiejek 

na. każde leczenie. 
'" I Essencya Terpentynowa w pereł· 

J~zeh słaby zołąde.k lub obstruk- ,kach D-ra CLERT4N jest che. 
cya ~est .pow~dem mlgreny, wtedy I micznie czysta. 
ualezy uzywac 

WĘGLA D·ra BELLOO I Na h.dym ~ 
flakoniku =-~ 

j .. t podpil c::::::: )J 
FOdPisna~~ 
etykiecie Fabrykacy:t i ryczałtowa sprzedaż 

19 rlle Jacob w PARYŻU. 
Znajdują się u wszy8tkich aptekarzy. 

(Raj. i Fr. 1524,) 6-3 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzański. 

M. Popowskiej. 

'Rf HA 

Skład Węgli 
Włodzimierza Sa~ińsKiego 

(Róg alei AleksaHdryjskiej) 
Oe'llY 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k. 

Keizec węgli kamienuych 
gruhych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . . • . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 35 k. 
Korzec węgli drzewnycll 1 rs. 

I 
Uwaga. Na miasto rozsyła 

się w koszach pół korco "'yeh 
wagi 130 (1,. (13-2) 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wyn,ajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskieg() 
wprost P<lczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

.... I?o dzisiejszego numeru 
dołąoza. się arkusz 41 powieści 
p. t. ."Łord, Vlswater Tl 

przez J. R. Harwoou przekład 
z Angielskiego. 

W druarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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blizko-nikt nie śmiał sił narażaó. Potem, nieraz oca­
lałem życie wielu ludziom, pomimo. że mnie samemu 
śmieró groziła. Lecz co do ciebie Carnaku-pozwol~ 
ci umrzeć, chociażby - poruszenie jednego mego palca 
miało ci ocalić tycce. 

Umilkł na cbftilę; potem nachylajl}c si~, mówił 

ilalej: 
-Jeszoze słowo. Dziwisz się zapewne, że cię na­

zywam tylko Carnakiem. Nazywam cię tak dlatego, 
"Że takie same masz prawo co i ja do nazwiska Ul-
8watera, do tytułu para lub właściciela St. Pagans. ' 
Siostrzeniee twój żyje! .. 

-M6j siostrzeniec? .. -wyjl}kał Ulswater, nierozu­

miejlło• 
- Siostrzeniec twój ~yje-powtarzam,-Tak jest, 

'Siostrzeniec, którego cbciałeś się pozbyć rękami Lu· 
ilwiki Fleming, powtarzam ci: żyje! .. 

Ulswater wydał ryk zranionego lwa. 
- Kłamiesll, -zbrodniarzu. 

- Jestem zbrodniarzem - być może. Ale ty, 
Johnie Carnak, czemże jesteś? .. Jestem złodziej em, fał­
.szerzem, to prą wda-lecz jeszcze wart jestem więcej od 
ciebie,Czyż wydarłem małemu dziecięciu dziedzictwo jego 
przodków? zraniłżem śmiertelnie serce brata? czyż u­
wiodłem młode niewinne dziewcze? zamordowałem 

.kobietę? Ty spełniłeś te wszystkie zbrodnie, Johnie 
Carnak. Jesteś więc większym odemnie zbrodniarzem. 

Po raz pierwszy dreszoz przerażenia przebiegł 
żyły Ulswatera. Usta jego drżały- zamknął oczy. 
Potem spojrzał na swego sędziego, jakby chciał słuchać 
go dalej. 
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Czyż sili nie pozbył niepokojącej go obecności 
Bendiga Billa? 

- Można się zało~yó, te to bydle nie powróci 
już nigdy do Anglii -wyślał.- Wódka, gorączka, 

ilzicy indyjanie, oczekują ta m na mego uczci wego 
przyjaciela. Pierwsza lepslia zresztą kłótnia, zakoń. 

-czona przeszyciem sztyletu, zamknie raz na zawsze 
·usta pana Hullel· ... 

Pozbywszy się, jak mniemał, ostatniego świadka 
'Swej zbrodni, przestał się lllkać sprawiedliwości, któ­
raby mogła wmieszać się w jego Bpraw,. Nie bat 
sili on procesu ani wyroku, bo jedyna osoba, mogąQa 
.złożyć przeoiw niemu dowody, spata snem wiecznym 
na ' wiejskim cmentarzu; ale ••• gdyby nawet został 
uniewinniony, opinija jego poniosłaby · cios niepoweto­
wany, a przyszłość jego, jako mllża. sta.nu, zostałaby 
·skompromitowana. 

Dziś nie ~ywił już żadnej obawy; żadnej prze­
szkody nie widział ~a swej drodze. Lud wika nie ży­
je-nie żyje Marshl:. _ 

Co do zabójstwa doktora, UIswater nie czuł się 
winnym. Fauatyczny jego wielbiciel postąpił b~z j e­
go upoważnienia; była. wprawdzie chwila, 'tV której 
obawiał się, uby podejrzenie nie padło na niego, ale ko­
.niec końoem-dziś żudnej już nie miał obawy! Morder­
ca płynął w świat daleki, gdzie go sprawiedliwość an­
gielska nie dosięgnie: John Carnak pozbył się więcosta-
tniej zawady. . 

Tak,-wszystko powiodło się lordowi Ulswater. 
Szatan, z którym zrobił umowę-wiernie mu służył. 

"Lord U1swater" 41 



'9lJ!Alpn~ fmp9!q OUUA\OąO " UXAJ9llJ M. 'Og9l po AO~9J 
::l~'1\'1f 90ąo 'AuljQ!d łAq ~~!Za '9!OpnłOd oł~mn;~ 

·9!&\. 
-ndlłlM::l!U 'JtlJl Ol AlilOJd oaJA\. '9zpłl!U9!d Al fmoZ.lll1do 
-tlZ uł!q 9!U tl'ls19!OR fAZJd9!U tłfAl.ltld u-!zpnl qO!'1gl 
9uoułdo Aql'l ''19.10M U9ł9d 99!oo uq9ZJ.L ~U.l9lUMB1n 

'IPJOI po 91:l!OąO 9::;om O~I:lZO ! ' umil!J \'IZ Ol ~9\) Z091. 
·oupn.l1 :ljtll Q!II 9Aązod fI:lJ9'P( 11 'Jnpunm efoptlu h9l'l 
'!O~OUAloA1ZB f91 uo łtl!Ul 9!N '9lN lNulBU0'l AUtlJq 
-9zJd fAą Ol Aą~AZO ·I1ZBAZ.111A\Ol otl:luozBoJdalU łtl~!Il\l 

wapIOJZA\ ooAA\ !lZJ[apod '2u!ood tlU wazt!J !1tlA\!'Iaza 
-o ,AOt/1B [aupa f tiu Apa!l( 'AZflJ ÓJud !-a!utl~!o~ 9~ 
-AzaJodn Ol n01}ol( A\ ł:3aZJ1BOp J91UAIoSln p.lO~ 

·faZBAIo.l9!d ABtl\l( nuojł 
-tlA~ n~Hqod 4\ 9ZB,"tlZ-M9~t!ood ąaAWtlS e~ąoll Op 
(,!8 pl'pu!sezJd 'ąO'DjUtllSAZ.1d qllAmoB ąOll lIU PIPU!BA&\ 
'U:ilO.1p tWtlB ?u'ł łtlqoef 'ZJUplm tllSA1.l\1 'Ol OW!W 

. 9UAIoO~a!dzB o~ 

a!s 0łU!oąPtlZ nW0l{ AqAp~ 'gollod 9!1AWO Aqu 'unzpoq 
-n Ul10Jp 9!09.TA\od łtl10&\ .Ia1uAIoBln polO,! 'flUA\9ł~ z 
a!B ąJ!puzoflł 'r!U![ qoAupeZJoljn.fp z ' ''Up9~ ZP91 'nnAp 
-uo,! op tl[OOdJI:lM!,! Z lI~OJp tllli/O.ld Ol ułAq 9!N 

·AB\9.I 

"upld 'll~tl:lj1l'l8 'UIJ!O\0A\9!O tlOzBnłsod :5{tlf 'UUAZSUW V 
'aUAZSUw oufnZtl)jsM 'tlzo'lIud lip ł!A\9m-"Ul9!':tlU oa a::; 
-'lJ"!Od" 'nwo!zod als a!utl?!nz ! a!uqOZ.l9!A\od tAloAZ.l~ 
lI'U !:i3uAIon atftlatl.IA1Z alU 'AJ'lJd plA\tlpOp npoAlood oa!A\. 

o11al z !lnu!w Bljn'! łlO1łJl~ 'qaufAOtllB qO!up9zJd 
-od 409A\P UU A08A\AWAZJltlZ l10MOW!wod ' 'a!ua!u~9d 
-o tlZ A.lR:lj 9!OUłduz alU Aqu 'o~a!q łtli~a!dBAz.Id AJ91l( 
'A1B!UAZBUW !l0A~ 1Iuzsnłsod aZJla!A\od tlł,mAZ.leud 

-322-

Szanowny lord i pal' Anglii zapomnid zapewne, 
jaki jest koniec niemieckiej legendy: "śmiały strzelec 
zaprzedaje duszę dyjablu za czarnoksięzki~ kule; 
strzela i wygl·ywa,. wygrywa za wsze, ott'zymuje za­
wsze czego żąda, odnosi zwycięztwo nad ewemi ry­
walami, zdobywa rękę uwielbianej kochanki; lecz 
przy ostatnim strzale-kul ~ na korzyść dyjabła na­
bita, tl'afia w serce piękną jego narzeczoną, która pa­
da u jego nóg bez życia." Na dziesięć razy, dziewięó 
się udaje-za dziesiątym wszystko przepada. Spraw­
dza się to nie tylko w górach Harzu i lord UIswater 
wkrótce sam się o tem miaŁ przekonać. 

Powrócił do hotelu. zapŁacił rachunek i lekki, 
swobodny, pospieszył na stacyję kolei żelaznej. 

Oddychał przecież! 

Sark postępował za nim w pewnej odległości. 

Stal'Oiytne fury je z niemniejazą zażartością ści-

g~ły swoje ofiary. 
Pociąg l'uszyt. 
Lord Ulswater siedział w wagonie klasy pierw-

szej. 
W jednym z ostatnich wagonów jechał rów­

nież tajemniczy malarz. 
Zanim jednak opuścił Liwerpool, przesłał tele­

grBficznlł depeszę do ad wokatów Greera i Starrikera. 

ROZDZIAŁ XXVII. 

" U koń C Z O n y r a C h u n e k. 

Pociąg pędził szybko po spadzistej drodze. 
Olbrzymia lokomotywa dyszlłca, ziejąca ogniem t 
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oddech Ulswatera, opierającego się tłoczącemu cięźa a 

rowi duszących go belek. Długie, straszliwe milczenie, 
trwało trz~, czy cztery sekundy. 

Nagle John Carnak wydnł okrzyk przerażenia. 

- Ratunkul ratunku! 
Był to ostatni wysiteJ.: kbnającego, osta.tui krzyk. 

który mu echa w skałach szyderczo odesłały. 
Napróli:no wzywał pomocy! Któż go u8łyszy 

WŚI'ód zgiełku, jękólv i szumu wód, napływających 
z gór. Ulswater poznał, źe nikt nie przyjdzie i że 

ws~ystwo się skończyło. 
·Sark niepoI'uszony mówił głosem ponurym: 
-Umierająca Ludwika równieź wzywała pomocyiO 

błagała cię nędzniku. Czy ulitowałeś się nad nią? .. 
Milczał. Czepiał się tylko skał W ostatnim wysiłku, _ 

tracił głos, ciało jego sztywniało z .zimna. Śmierć si~ 
zbliżała. 

Gdyby mógł użyó prawej ręki tak jak lewej i u­
nieśó się-byłby się wyratował, byłby się wydostał 
z przepaści. Lecz spadające drzelvo rozjątrzyło je­
szcze ni-ezagojoną. ranę. Mimo to, próbował pochwy­
cić się belki. Niezmierny ból zmusił go do pU8zczenia. 

jej z przeraźającym krzykiem. 
- Umierająca Ludwika jest powodem twej śmierci. Jej 

to ugryzienie zapewne, gdy broniła swego źycia,dziś nie­
dozwala ocalić ci się. Jest Bóg nad nami-przyznaj to 
milordzie. 

- Podłyl-zawołał Ulswater. 
Szyderczy' śmieob mu odpowiedział. 
- Mylisz się, panie Johnie, to nie ja jestem podły. 

Aby ocalió dziecię, rzuciłem się w wodę. Rekin by ł 
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